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D nia w czorayszego , obchodzono tu  u roczy­
stość im ien in  w ielk iego  X ięcia Im sci M i k « -
t a i a  P a w ł o w i c z a , po w szy stk ich  kościo łach  
s o l e n n e  o d p ra w ia ły  się nabożeństw a, przy
czem  b ito  w dzw ony. -  N aród  R ossyyski 
p rzy w iązan y  ku  rodzin ie  nay lepszego  z Mo­
narchów  n a p e łn ia ł św ią ty n ie  P a n a  zastępów  
i do m odłów  k ap łanów  łą c z y ł  n ayg?r^ ®  
U czen ia o pom yślność ukochanego X iąz ę .
S t a  Monarchy sw oiego i
io n k i leg o  nayiaśm eyszey, zostaiącey w sta 
n ie  b ło g o sław io n y m . W ieczór dn ia  tego 
obchodzony b y ł  w  w ielu  dom ach p ry w a­
tn y ch  okazale . Oba tea tra  w ew n ątrz  1 ze­
w n ą trz  ośw iecone b y ły  w span ia le .
_  Czas iakiego dośw iadczam y w  sto licy  
tu toyszey  iest zd ro w y  i s łuczy , zim na m e- 
dochodzą iescze .8  stopni—  Śniegu bardzo  
w ie le  iuź sp ad ło  i droga zu p e łn ie  dobra . 

K  r ó l f . s t  w  o P o l s k i e .
( z  G a z e t y  W a r s z a w s k i  ey)

T en  który to pisw o podaie, ie s t P o la­
k iem  m aiącym  la t 62. Po skończonych nau ­

kach  od roku  dw udziestego  osm ego życia 
m oiego nigdy nie b y łe m  obcym  sp raw ie  p u - 
b liczney . W kaźdey  zm ianie k ra io w ey , nie 
w yieźdźaiąc za g ran icę, nie uchram aiąc się 
źac ną op ieką p rzew aźaiącą , rob iłem  pow in­
ność, do którey  b y łem  p o w o łan y , 1 znosi­
łe m  ciężary, iakie do k tó rey  epoki na leża­
ły .  D otknęły  m nie i oddzielne k lęsk i w  roz­
m aitych  epokach  zdarzone, n aw e t osobiste 
do leg liw ości. Ale, źe to w szystko  m e sam  
ponosiłem , um iałem  to p rzy iąć  za ciężar, 
lak i i drudzy w spółziom kow ie m oi znosili.,, 

B yłem  w ięc św iadkiem  Seym ów d aw ­
n y ch , a szczególniey Seymu nadaiącego  Kon- 
sty tu cy ią  3go M aia, Seymu G rodzieńskiego, 
dw óch Seymów za X ięztw a W arszaw skiego  
i rów nie spodziew am  się by d ź  takim ze czyn­
nym  św iadkiem  Seym u następu iącego .,,  ̂

,W iem  o tern, źe się nie m ogą na ró w - 
ney k ła ść  szali w szystk ie  epoki Seym ów ; 
w iem  źe w szędzie b y ła  strona p raw d z iw e­
go patryo tyzm u, rozsądku, pośw ięcenia się 
i z a s łu g i.—Ale co do obecnego stanu rz e ­
czy przekonany iestem , źe w y w ró t ca ieg o  
porządku  E uropy, i o sta tn ie  uciszenie w al­
k i pom iędzy s i łą  i o d p o rem , co do naszego
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k ra iu , ściągnęły  dla nas nayopatrznieysze 
przeznaczenie, iź wzór m ądrości i spraw ie­
dliw ości A l e x a n d e r  1 Cesarz i Król nasz 
w yrzek ł i og łosił nas Polakam i, źe ziemię 
Polską ukształconą nazwiskiem  Xięztwa 
W arszaw skiego, acz na szczupłe ale Polskie 
.Królestwo przeistoczył, i ięzyk Polski Na­
rodow ym  bydź uznał, źe nada ł Konstytucy 
ią w  którey (ogólną niepodległość Króle­
stw a w łasney  swoiey troskliw ości i pow a­
dze zostaw iw szy; ca łą  w ew nętrzną admi- 
m stracyią warunkami konstytucyynem i okre­
ślił, ze reprezentacyią narodow ą w  Seymi- 
kach i w Seymie ostrzegł, i e  Sądownictwo 
od przew azney influencyi odsunął.,,

,,W  skutku tedy tego dobroczynnego roz- 
porządzenia Seym iest zapowiedziany.

„C zyiiz może bydź grzechem , abyśmy się 
zastanow ić nie m ieli, iak luby nasz Monar­
cha pierw szy raz zasiadaiący na tronie w o­
lą  sw oią konstytucyynie podniesionym, na­
ród zgromadzony, do upodobania swoiego, 
do oczekiwania całey  Europy (z iakieykol- 
w iek strony w idzieć go ona zechce) znay- 
dow ać pow inien .,,

„K onstytucyia i w szelkie przepisy bądź 
•Królewskie , bądź Nam iestnika ogłoszone, 
w skazuią Seymuiącym powinności, inieysca, 
sposob naradzania się, w p ływ  praw odaw czy.
I w łaśnie zachow anie tych przepisów  iest 
naypiękuieyszą cechą obyw atela k o n s t y t u ­
c y jn ie  szanuiącego Rząd w łasny , co my 
ciągle w  samych naw et nieszczęściach n a ­
szych zaw sze dow odzili. — Namiętności od 
człow ieka  nieodstępne uciszaią się przed 
porządkiem  p raw a .,,

„G orliw ość i troskliw ość o dobro publi­
czne, ograniczaią się nie w  wyszukiwaniu 
w iny i obwinionych, ale trafnem  i pozwolo- 
nem  ̂ przez porządek p raw a w ytknięciu 
uchybień i uchybiaiących. lak  żaden zapał 
nie nada waloru przyzw oitey gorliwości 
tem u, który znayduie wszędzie ucisk i nie­
spraw iedliw ość, tak  żaden w zgląd na ko ­
gokolw iek bądź nie uwalnia nikogo od po 
radzenia tego wszystkiego, co iest dobrem - 
a  odkrycia tego co b y ło , iest i bydź może, 
szkodliw em .—W szystko to iednak iak u nas 
iest i ^bydz powinno w  porządku praw a i 
powa^nem  zastosowaniu do rzeczy i osob.,,

• ’’TfK* obraz narodu zgromadzonego czy l i i  
nie będzie m iłym  Nayiaśnieyszemu Pann 
Krolowi naszemu? M iłość i przyw iązanie 
któreśmy Mu zaprzysięgli,  połączą się z 
okazałą wdzięcznością, którą w  sercach
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naszych czuiemy; za utw orzenie Stanu na­
szego, iaki mam y.,,

,,W  postępowaniu konstytucyynem  dam y 
nowy dowód naszey wdzięczności przez 
nasze nieograniczone zaufanie. — Tego zaś 
zaufania zam iar będzie widom y , gdy poz- 
bawieni wszystkich namiętności osobistych, 
do w prow adzenia i powracania wszystkiego 
dobrego i do ostrzegania i usuwania nadu- 
zyciow z upewnioną bezinteressow nością i 
udowodnionem przekonaniem wszyscy Sey- 
m uiaiący do Izby Obrad przystępować.będą.,, 

;,Co za rośkusz dla lubego M onarchy, 
ktorego m ądrość dochodzi nayskry tszych 
taym kow, a spraw iedliw ość i dobroć chce 
w nas w idzieć praw ych synów swoich, 
godnych naylepszego losu i oycowskiego 
Rządu.,, °

„E uropa, która o Seymie naszym  w ie­
dzieć zechce , iak nas nigdy nie w idziała 
spokoynych, kiedy imie nasze z rzędu N a- • 
rodów w ym azyw ano, tak nas będących 
Narodem, uyrzy zupełnie zasługuiących na 
tę w ielką opiekę ALEXANDRA I, którey 
dobroczynnych skutków , rozm aite części 
Europy dośw iadczaią.,,

W y p i s  z P  r o t o k o l u  S e k r e t a r y i a t u .  S t a ­
n u  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

M y  z B o ż e  y Ł a s k i .
A L E X A N D E R  I.

C e s a r z  W s s z e c h  R o s s y y , K r ó l  P o l s k i  
&c. &c. &c.

Zapatrzywszy się na Postanowienie Nasze 
z dnia Czerwca 1817 roku względem  
uszlachcenia, i zw ażyw szy, iź przepis arty . 
k u łu  8 rzeczonego Postanowienia, ażeby 
Patenta na Szlachectwo w ydaw ane, w  Dzień- 
niku Praw  umieszczone zo sta ły , nie exysto- 
w a ł za rządu Xięztwa VVarszawskiego; 
chcąc przeto uchylić w ątpliw ości w yniknąć 
mogące względem praw a osób, za tegoż 
rządu uszlachconych, i zabezpieczyć im 
udow odnienie ich szlachectw a postanow ili­
śmy i stanowiem y:

A rtykuł 1. W szystkie osoby uszlachco- 
ne w  iakiey bądź epoce przez Nayiaśn: Kró­
la Imci Saskiego w Xięztwie W arszawskiem  
są uznane za szlachtę Naszego K rólestw a 
Polskiego, i upoważnione do m ianowania 
się za takow ą we w szystkich sw oich dzia­
łaniach tak publicznych iak p ryw atnych , 
niemniey do używania herbów , iak ie  im  w 
patentach szlachectw a nadane zostały.
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A r t :  2 . G dy okoliczności k ra io w e  nie 

d o zw o liły  w y d a ć  fo rm alnych  Paten tów  
szlachec tw a n iek tó rym  osobom , zaszczy­
tem  tym  udarow anym : przeto  osoby tak o ­
w e  m ocne są podać do D epu tacy i złożoney  
z Senatorów  w  artyku le  19 Postanow ienia 
N aszego z dn ia  T*T C zerw ca 1817 w zględem  
uszlachcen ia w spom nioney , ry sy  herbów  
iak ieby  życzyli sobie o trzym ać, k tó re  po 
rozw ażeniu  onych p rzez  w yż w yrażoną 
K om m issyią za pośredn ic tw em  N am iestn i­
k a  N aszego, do po tw ierd zen ia  Nam p rz ed ­
staw ione zostaną.

O głoszenie ninieyszego P ostanow ienia N a­
szego, k tóre w  D zienniku P raw  um ieszczo­
ne bydź ma, R ządow ey Kom nrisyi S praw ie­
dliw ości po lecam y.

D an w  M o s k w i e  dnia Pażdz: 1817 r. 
(podpisano) ALEXANDER, 

p rzez  C esarza i Króla.
(L . S.) M inister s e k re ta rz  Stanu

I g :  S o b o l e w s k i ,
Z godno z  o ry g in a łe m  

M in is te r S e k re ta rz  S tanu  
(p o d p :)  I g .  S o b o l e w s k i .

Zgodno z o ryg inałem  
R adca Sek: Stanu, J e n e ra ł  Bdy

(podpisano) K o s s  e c k i .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .
i  W i e d n i a ,  21 L i s t o p a d a .

P ow ró t C esarstw a Ichm ość do sto licy  tu - 
teyszey p rz y d a ł iey  życ ia  i ruchu . I. K. M. 
In fan t H iszpański F r a n c i s z e k  de  P a u l o  
p rz y b y ł tu  zaw czora w nayw iększem  i n c o ­
g n i t o  pod  nazw isk iem  H rabiego M o r a t a l l a  
N , Cesarz Im ść m ian o w a ł szam belanam i do ­
p e łn ien ia  służby  przy  d w o rze  Infan ta, H ra­
biów : la n a  O d o n n e l a  i C h o t k a ,  p ierw szy  
z n ich  będzie w znaczeniu szam belana , a 
drugi w  znaczeniu  Adiutanta*

Cesarz Im ść w  czasie pobytu  sw oiego w  
G r a t e  o d w ied z ił k ilk a  razy  choru iącego  na 
ten  czas a zm arłeg o  w  dniu  r8  b. m . H ra­
biego U g u r t  e. Po ostatn iem  od w iedzen iu  tak 
N .  C e s a r z  iak  rów nie  s ła b y  H rab ia  n ie­
zm iern ie  się rozczuili. O yczyzna u tra c iła  
w  nim  św ia tłeg o  i dobrego  o b y w ate la  a 
M onarcha w iernego i p rzyw iązanego  sługę.

B aron H a u  er  P rezes rząd u  K rólestw a Gal- 
licy i i Lodom eryi p rz y b y ł tak że  do  sto licy  
tu teyszey .

47 —
Pow iadaią  że H rabia W a l l i s  m a zastąp j 

zm arłego  H rabiego U g a r t e  w  znaczeni 
pieyw szego k an c le rza  C zeskiego i Austryia 
ckiego. dl i

z F  r a n k f o r  t  a ,  25 L i s  t o p a d a .  
P ry w atn e  w iadom ości z S ztu tgardu  dond 
szą , że K rólow a Im ść W irtem bergska  iej 
w  ciąży.

F  R A  N C Y I  A.

e P a r y ż a , 22 L i s t o p a d a .  I
Biskup G andaw ski Broglio p rz y b y ł do P i  

ryża. Pan W ood ostatn i L o r d - M a i r e  L oJ 
dyński znaydu ie  się od dw óch dni w  stoli 
cy  tu teyszey , rów nie  też Lord R a d c l i J  
cz ło n ek  p arlam en tu  i A dm irał Lord E e a J
c l  e r e k .  I

W  A u b u s s o n  aresztow ano  m ło d ą  i p iękm  
kobietę k tóra bardzo  w iele  m ówi; lecz iak  s k l  
ro  p y ta ią  się o iey  im ie, m ieysce u ro d zen ia ! 
stan rodziców , nic odpow iadać n ie c h c e .R o z l  
m ieć należy  iź będąc w  lak iem  p o ło ż e n i  
iak ies t teraz, sam a po trzeb a  w y tłu m a c z !  
nia się zm usi ią  do odkrycia  p raw d y  p o m l 
m o nayw iększą  chęć iey ta ien ia . I

W  roku  i 8 i 5 . W ie lk a  liczba O fic e ró l 
w oyska Pruskieego, znaydu iących  się w l 
Francy i, czy ta iąc z p raw dziw em  w z ru s z !  
niem  pam iętn ik i M argrabiney d e - l a - R o c h M  
j a q u e l e i n  zaw iera iące  sczego ły  o w o y n l  
V e n d e e ,  przedsięw zię li oddać h o łd  p u b l ic !  
ny im ionom , k tó rych  pam ięć na z a w s l  
chw alebną zostanie. Pani de l a  R o c h e j a q u W  
l e i n  dotknięta  o sta tn ią  k ie s k ą ,  o d d a w a ł  
się^ ca łe y  goryczy  sm utku o 200 m il od  P a  
ryża. Ani ona sam a ani żadna osoba z i !  
rodziny  nieznali nigdy żadnego O ficera I  
w o y sk a  Pruskiego; sk ryc ie  w ięc  p r z e d n i  
przedsięw zięto  uczcić św ie tn ą  odw agę r l  
cerzy , k tórych  o p łak u ie . N iektórzy z o f l  
cerów  P ruskich, z p rzy czy n y  k lęsk  n a s z y l i  
m aiąc zręczność zw ied zen ia  części p r o w i l  
cyi w schodnich, p rzekonali się iak d a le B  
pam iętniki P . de l a  R o c h e j a q u e l e i n  I  
p raw d ziw e. P rzekonali się iak  czy s tą  ie f l  
c h w a ła  tey rodziny  nienależącey  <fl 
żadnych in try g  i am b icy i, a k tóra n ie z n B  
ł a  innego zap a łu  iak  pośw ięcen ie  
d la  sp raw ied liw o śc i. W idzie li iak  p a m iB  
o Panu de L e s c u r e  i de la  R o c h e j a q u e l e ^ k  
szanow aną b y ła  od  w szystk ich , ie s t to  r ^ |  
g roda k tó rą o trzym uie  um iarkow an ie  p o ł B  
czone z odw agą i ludzkością , tak  drog ie B  
tak rzadk ie  cnoty  w  tych  sm utnych  w o B  
nach. W zruszeni tem i m yślam i, chwycB
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ę na tychm iast do  przekonania iz po-
im o przeszkód w oyny które się zda ią  n ay - 
ocniey  poróżniać n a ro d y , istn ie ie  s ta ły  
,vią7ek m iędzy  ludźm i p e łn em i odw agi i 
lach e tn ie  m y ś lą c e m i, p rzeto  przedsię  
zięli sporządzić szpadę w  ce lu  oddania ley 
now i Pani d e la  R o c h e j a q u e l e i n .  R ozm a- 

e okoliczności,- spóźn iły  dokonanie tako- 
ego przedsięw zięcia .
W czora  dopiero  szpada o d d d an ą  zo s ta ła  

r z e z  H rabiego de G o l  z  posła  Króla Im ści P ru- 
iegO m łodem u H enrykow i R o c h e j a q u e l e i n

aro w i F rancy i w obecności k re w n y c h  iego i 
r /y ia c io ł tego domu. Dziecko m ożna sobie 
yobrazić navm ocniey poruszone by ło  iuź to 

czuciem  boleści, k tóre m u stra tę  drogich  osob 
rz y p o m in a ło , iuź ukonten tow aniem  lakie 
u sp ra w ia ł obrzęd , którego b y ł  przedm io- 
m , i p rzez który oddaw ano  h o łd  cnotom

rew n y ch  iego.
Broń ta iest p iękney bardzo robo ty . Ozdo- 

V iey przy pom inaią epoki i im iona drogie 
ran cy i, nadpis w s ło w ac h  N iem ieckich i 
rancuzk ich  z a w ie ra : .

D ana przez officerów  w oyska Pruskiego 
en ry k o w i de  la  R o c h e j a q u e l e i n  synow i 

u d w ik a  R o c h e j a q u e l e i n ,  synow cow i Hen- 
yka R o c h e j a q u e l e i n  i L udw ika de Łe s c u r  e,,

W ł o c h y .

z N e a p o l u ,  18 L i s t o p a d a •

G azety zagran iczne donosiły , ze D oktor 
i c k l e r ,  rodem  z S axonii, pow ołany  b y ł  do 
ondynu d la  rozw in ięcia  k ilk u  rękopism ów  
nalezionych  w  odkopy w an iach  H e r c  u l a -  
urn'  i źe now ym  sposobem , którego on iest 
y nalazcą próba ta pom yślnie się u d a ła , 1 

rzv  rękop ism a nay lep iey  rozw inięto ; lecz 
a n iesczęscie rękop ism a takow e w  czasie 
rzew ozu  ich  ze W ło ch  do L ondynu prze- 

ę te  zo s ta ły  w o d ą  m orską, k tó ra  w  n ich  
szystk ie  ch a rak te ry  z n iscz y ła .
D ^ieńnik N eapolitański pow iada^przy  tem  

darzeniu , iź n ieznaiąc sposobu używ anego 
rzez D oktora S i e k i e r  w szy stk ie  rękopism a 
legną podobnem uź losowo, ieźeli ie rozw iiac  
ędą tym  sposobem  iakiego do tąd u zy  w ano w  
'eap o lu . Gdyż nie w  tym  iest trudność aby 
ylko rozw inąć; lecz aby tego dokazac, m eu- 
iekaiąc  się do sposobów chem icznych , kto- 
y ch  dz ia łan ie  nisczy iak  w iadom o w szelk ie

w  P e t

■w D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e
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ch a rak te ry . W e F rancyi chciano ta k ie  uźyc 
now ego sposobu; lecz sku tek  takow ego b y ł 
podobnież n iepom yślny  iak  i w  A nglii, 1 
m usiano d la obrony  użyć tegoż p re te x tu , 
aby iak ko w iek  zakryć tak  grubą om yłkę.
— I. C. M. W ielk i X iąźe T oskański 9 . b . 
m . p o w ró c ił z P izy  do F lorencyi, w  to w a­
rzystw ie  w ielk iego  Xiązęcia następcy. T egoż 
dnia p rzy szed ł karaw an  z D rezna z rzeczo- 
m a I. C. M. W ielk iey  Xięźney następczyney .
—  Basza Egiptski, m a zam iar p rzyw rócen ia  
d aw n ey  h an d lo w ey  drogi do Indy i p rzez 
m orze czarne , do czego iuź n iek tó re  uczy* 
n ił  przygotow ania.

A  N GL I I  A.

z  L o n d y n u ,  21 L i s t o p a d a .

N ota u rzęd o w a podana p rzez  M inistra Hi­
szpańskiego sp raw  zagran icznych  k a w a le ra  
P i z a r r o , d ow odzi iź dw ór ieg o n ie ty lk o  się 
zgodz ił na pod aw an y  p ro iek t od B rezylii 
za pom ocą u k ład ó w  bezpośrednich  i p rz y - 
iac ie lsk ich  zaięcia R i o  d t l l a  P l a t a - ,  lecz  
nad to  u sk u teczn ił iuź n iektóre w  tey m ie­
rze  um ow y.

S z w e c y i a .

z  S  z t o k o l m u  18 L i s t o p a d a .

D r a k e  O ficer uw oln iony  od służby  w o y - 
s k o w e y , należący  do iedney z znakom i­
tszych  rodzin  S zw e d zk ich , będąc te raz  w  
ob o w iązk u  dozorcy robo tn ików .pracuiących  
nad  w yporządzen iem  k o śc io ła  R i t  t e r h o l m -  
s k i  e g o ,  gdzie iak  w iadom o są groby kró­
lów  Szw edzkich , i k aw aleró w  Serafina, oraz 
złożone w szystk ie  trofea i chorągw ie, urny- 
s l i ł  ko rzystać  z czasu  i dokonać naynan ie- 
bnieyszego występku,. W d a rł  się do sk le ­
p ó w , ro z ła m a ł grób Króla K arola X: i ied n ey  
Arcy-Xięźney H olsztyńskiey  za b ra ł znayduią- 
ce się tam  bogactw a to ies t koronę i b e rło  
u  Króla, W eniec u Arcy-Xięźney i m ne oz­
doby. T o  w szystko  b y ło  z ło te  i bogato  osy* 
pane d y iam en tam i. W y d a ła  go kam ize lka 
k tó rą  z axaro itu  grób pom ienionego kró la 
p o k ry w aiąceg o  sporządził. K iedy go re w id o ­
w ano znaleziono w b ieszen i spis w szystk ich  
uk rad zio n y ch  rzeczy , w e d łu g  którego w szy­
stko  odzyskanem  zo sta ło .

R Z B U R G U

o s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


